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XV i a d o m o ś c i  K r a j o w e .
-— IV  i l  n  o. —

D. 21 b. m. jako w  dniu Imienin J ego C esar-  
skiey W ysokości C esarzewicza Wielkiego Х іесіа 
K onstantego P awłowicza, i I ch Cesarskich W y
sokości Wielkiego Х і е с і а  K onstantego N ikołaje- 
wicza i W ielkiey X ijkzny H eleny P aw łowny, od
p raw ian e  było we wszystkich kościołach tuleyszych 
uroczyste nabożeństwo, oraz śpiewane T e  Deum . 
Wieczorem miasto było oświecone.

Dnia 25 kwietnia roku bieżącego, dana była 
na teatrze, przez Amatorów, na zysk ubogich, przez 
W ileńskie Towarzystwo Dobroczynności utrzym y
wanych , reprezentacya dwóch Kom edyy, orygi
nalnie w polskim języku napisanych ze śpiewami, 
przez J W .  Antoniego Ghrapowickiego. Pierwsza 
z tych, pod tytułem: In tryga-przerw ana , a druga: 
Obraz żyjący. Zabawna intryga, obu sztuk prze
platana tańcami i śpiewami, kostiumy niektórych 
os oh grających, przystrojenie teatru , i piękny o- 
hraz żywy, jaki się przy końcu drugiey sztuki u- 
kazał, sprawiły niemało ukontentowania widzom. 
Lecz nade wszy stko podobała się doskonała gra 
Aktorów. Projekt urządzenia T eatru  Amatorskie
go, zrobiony kilkunastu dniami przed reprezen- 
tacyą, niedozwoiił uczynić takiego przygotowania, 
jakiego wymagają tego rodzaju wystawy. Byli A- 
ma loro wie. co trzema dniami przed reprezentacyą 
podjęli się roi swoich , a jeden z nich dniem 
wprzódy ; jednak nietylko rzęsiste oklaski zado- 
woloney publiczności, lecz i zdanie prawdziwych 
znawców, przyznało sprawiedliwą zaletę dobrym 
chęciom, i niepospolitym talentom szanownych A- 
matorów. Niektóre role nawet, oddane były z tą 
naturalnością, łatwością, i trafnem wystawieniem 
charakterów, jakich niemożna było wyciągać od 
Amatorów, lecz chyba od doświadczonych A rty 
stów Drammatycznych. Po odegraniu drugiey 
sztuki, młody Wirtuoz, Franus Łopatta, chcąc ta k 
że przyczynić się do dobra ubogich, uprzyjemnił 
jeszcze ten w ieczór, koncertem na fortepianie; 
który m u , jak zawsze, spraw iedliwie zasłużone 
przyniósł oklaski.

Przy  końcu reprezentancyi, śpiewany był 
W ie lk i  Chór przez w szystkich amatorów, z akom
paniamentem całe у  Orkiestry. Muzyka Choru i 
śpiewów, jako leż same śpiewy, są owocem pracy 
tegoż samego Autora, który i obie sztuki dowci
pnie ułożył. W iersz  jest tworem znanego zasz
czytnie w  Literaturze Polskiey W .  Antoniego Gó
reckiego. Piękne myśli w nim zawarte, gdy razem 
tłumaczą uczucia szlachetne osób składających 
Tea tr  Amatorski, zna yd u ją zatem przyzwoite miey- 
sce w ninieyszey gazecie , dla przyjemności tych 
zwłaszcza , którzy nie mogli bydź świadkami re- 
prezentacyi.

C M  Ó R.
O wy! których tkliw a dusza,
N a  widok, nędzy się wzrusza ,
Od waszey wspierane ręki,
JJbóztwo zsyła  wam  dzięki.
R om  ten, co szereg la t długich ,
D aje nieszczęściu schronienie;
R o m , co był wzorem dla drugich  (*)
W a m  winien swoje istnienie.

Na wzór Domu Wileńskiego Towarzystwa Dobroczynno
ści, założone został}' podobne instytuta, w wielu mia
stach Państwa Rossyyskiego i Królestwa Polskiego.

Godzien ludzkość dary dzieli, 
dna nie widać w je y  skrzyni;

Skarb, serca Obywateli,
Chw ała wam! chwała L itw in i!
Niech równą hoynością w darze ,
I  potomki wasze słyną;
R óg  czuwa nad tą krainą ,,
Gdzie litość m a swe ołtarze .
Niedolą znękanym  srogą, 
m iło  jest pomoc odbierać; 
s ile  szczęśliwsi, co mogą 
Ł z y  swoich bliźnich ocierać\
Litości! rozkoszo tkliwych!
R ządź ty  sercami ludzkiemi.
Ach! kto wspierał nieszczęśliwych. 
Zastąp ił Boga na ziem i.

Przychód z Teatru Amatorskiego uczynił w  
ogóle rub. sr. 606 kop. 5o. Rozchód na najęcie 
Teatru, przepisywanie roi i not, Orkiestrę, i  w ie
lokrotne z nią repetycye i próby , światło jarzę- 
ce i łojowe, affiąze , b i le ty , ludziom teatralnym, 
i do posługi użytym , wartę i t. d. uczynił w  o- 
góle rub. sr. 199 kop. 5. Pozostaje zatem czyt 
stego zysku rub* sr. 4oy kop. 45.

Administracja Wileńskiego Towarzystwa 
Dobroczynności, przyymując z wdzięcznością tę  
ofiarę, składa przez publiczne pisma, w  imieniu 
ubogich , najczulsze podziękowanie J W W .  An
toniemu i Ewelinie z Mirskich Chrapowickim, b. 
Prezydentom Sądu Głów. Igo Departamentu G a-  
hernii Litt. W ileńsk ie j,  ^których gorliwością i ł a -  
skawem staraniem, cała ta reprezentacya była u -  
rządzona: jakoteż wszystkim zacnym Amatorom i 
Amatorkom, którzy mieli ucześnictwo w tak pię
knem dziele. Nadto wyznaczyła z grona swoje
go deputacyą, aby była tłumaczem uczuć usza
nowania i poważenia, jakiemi przejęci są wszyscy 
Członkowie Adminislracyi d la  Szanownych Ama
torów, tak dzielnie wspierających zamiary Tow a
rzystwa Dobroczynności.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W  arszaw a dnia 26 maja .

(e Gai ety Warssawskiey.)
M  Y

z B o l e y  Ł a s k i  
M I K O Ł A Y  I«

Cesarz W szech R ossyt, K ról P olski 
i t. cl. i  t. d. i  t. d.

Zważywszy, iż dostoyny Poprzednik Nasz , 
wiekopomnej pamięci Cesarz i K ró l A LEX A N - 
DER I. zawieszając w poborze niektóre podatki w 
Naszem Królestwie Połskiem, objawił zamiar ul
żenia ciężarów, które ponoszą wierni poddani Na
si tegoż Królestwa.

Przekonawszy się , iż przyczyną zaległości w  
podatkach i innych należnościach skarbowych, są 
głównie woyny i k lę s k i , które Królestwo P o l
skie tylokrotnie dotknęły;

Chcąc dać wiernym poddanym Naszym do* 
wód życzliwości Naszey K rólew skie j.  Na przed
stawienie Kommissyi Rządów ey Przychodów i 
S ka rbu , i po wysłuchaniu zdania Naszey Rady 
Administracyyney, postanowiliśmy i stano wiem у 
co następuje:



A rtykuł i .  Umarzamy i z należności pobo
ro w e j  wymazane mieć chcemy, zaległości pocho
dzące z epoki po koniec roku і 8г5 podatków grun
towych, następnie wyszczególnionych:

1. Ofiary z dóbr Duchownych,
2. Ofiary za Rządu Austryackiego podwyższonej 

z  io i 20 grosza do *§£ na pokrycie nadzwy- 
czaynych potrzeb kraju, i umorzenie banko- 
cetli.

5. Ofiary z nowych obiektów Uchwałami Sey= 
mowemi w latach 1809 i 1811 postanowio- 
ney. _

4. Ofiary na Woyeko, nałożonej Uchwałą S e j 
mową z dnia marca 1809, jako też pocho- 
dzącey z Uchwały Rady Stanu Xięztwa 
Warszawskiego z dnia 27 maja 1809 roku.

5. Liwerunku Gallicyyskiego nałożonego przez 
Rząd Austryacki w stosunku do wysiewów:

6. Kontyngensu liwertmkowegd w naturze, przez 
właściwe W ładze na kontrybuentów nie roz
pisanego, jako też i tego, który lubo był roz
pisanym, lecz dla jakich bądź przyczyn przez 
kontrybuentow odstawionym nie został,

7. Kontygensu liwerunkowego w pieniądzach.
8. Kanonu postanowionego przez Rząd Pruski

na młyny i  wiatraki w mieyscfe podatku o- 
fiary. t

g. Czynszu z miast Magdeburskich opłaconego. 
Umorzenie kontyngensu liwerunkowego na 

włościanach zalegającego, rozciągać się ma do na
leżności po koniec roku 1827.

Art. 2. Umarzamy podobnież zaległości po
chodzące z epoki po koniec roku 1828,następujących 
podatków od mieszkań.

1. Kwaterunkowego przez Rząd Austryacki po
stanowionego.

5 . Podymnego zwyczajnego.
3. Podymnego przez Rząd Austryacki w stosun

ku  f do poboru wskazanego.
4. Podymnego podwyższonego z nowo przyby- 

łychdymów,uchwałami Seymowemi z lat 1809 
i 1811 r. postanowionego.

Umorzenie trzech ostatnich podatków rozcią
ga się dla dymów włościańskich do zaległości po
chodzących z epoki £9 koniec roku 1827.

A rt.  5. Również umorzone mieć chcemy w 
zupełności zaległości wynikające z epoki po koniec 
roku 1828, a dotyczące podatków osobistych, ja-
k o to :

1. Kanonu od rzemieślników w dobrach Rządo
wych osiadłych; przez Rząd Pruski postano
wionego. . *

2. Parafowego na wolne prowadzenie handlu, 
przez tenże Rząd nałożonego. _

3. Patentowego od handlarzy i fabrykantów; 
rzemieślników; professyonistów, z Uchwał 
Sejmowych lat 1809 i 1811 wynikającego.

4. Pogłównego na fortyfikacje na Sejmach z 
tychże lat uchwalonego.

5. Składek wojennych na lazarety, konie i inne 
potrzeby dla woyska, przez Rząd Pruski, 
Kommissyą Rządzącą i Rząd Centralny Gal- 
licyysko-Fiancuzki ustanowionych.

6. Pogłównego Gailicyyskiego przez Rząd Au
s tr iac k i  nałożonego.

n. Podatku klassycznego. . ,
a. Podatków od mieszkańców wyznania M ojże

szowego pobieranych, jako to: pogłównego* 
klassycznego familijnego , p ro tekcy jnego , 
świeczkowego, śltibowegd , popisowego nad
zwyczajnego i rekrutowego.

A rt.  4. Podobnież umarzamy zaległości z epoki 
po koniec roku l 8a5 następujących podatków nie
stałych. • л

2. Podatków konsumpcyjnego 1 od rzezi w ie j
sk ie j.

2. Podatku czopowego wieyskiego.
3. W szelkich należności ślę płowych, pod jakim

kolwiek bądź Rządem ustanowionych; tudzież 
wszelkich kar stęplowych zalegać mogących 
ż wyż rzeczonej epoki.

4. Opłat detrakcyynych od siikcessorów i kapita
łów za granicę wyprowadzonych.

5. Podatków koszernego i konsensowego od ly* 
dów.

Art. 5. Czynsze, dziesięciny, osepy, zapomogi 
wszelkie w naturze i pieniądzach, tudzież w azyst-, 
kie inne należności pochodzące ze stosunków mię
dzy Skarbem , jako Dziedzicem, a mieszka! csmi 
Miast , Kolonistami i Włościanami w dol-rach 
Rządowych, zalegające po koniec roku 1827 uma
rzają się, o tyle, o ile nie będą pokryte wzi/ jem- 
nemi tychże samych dłużników do Skarbu p/?dlen- 
syami.

Podobnież umarzają się w zupełności wszel
kie należytóści Skarbowe z tytułu opłat za ug ty, 
paszę leśną i harcie na włościanach Dóbr Rządo
wych i innych, po koniec roku 1З27 zalegająca.

A r tc 6. Umorzone mieć chcemy w zupełności 
wszelkie koszta sądowe, pod jakiemkolwjek hddź 
nazwiskiem znane , i przez który bądź Rząd u tr- 
nowione, a zalegające z epoki po koniec roku 1827; 
nie mniey wszelkie bez wyjątku kary pieniężne 
sądowe, policyyne, administracyyne, exekncyjj ue 
i skarbowe, z teyże epoki Skarbowi należne.

Art. 7; Umorzone bydź  mają aż do wyśobb- 
ści 5,ooo zł. poi. zrządzone w kaesach , rm»gar y- 
n&ch , lub inne у własności publicznej defekta 
wszelkiego rodzaju, podobnie jak niedobory z ;rt»- 
wizyi rejestrów, rachunków, lub z mniey wniesio
nych superat wynikłe, dotąd nieściągnięte, ó ile 
takowe pochodzą z epoki po koniec roku  1828, i O 
ile poszukiwane są od osób nie będących pod za
rzutem malwersacji, lub od sukcessorów nieżyją
cego już defektanta.

Urzędników i ofibyalistów pociąganych Od 
suhsidyarney odpowiedzialności za szkody w yże j  
wym ienione , w teyże epoce przez podwładnych 
zrządzone, całkowicie od skutków tak<»vey uwol
nionych mieć chcemy, jeżeli przeciw nim  nie wal
czą dowody z uczestnictwa w zrządzonym Sarbowi 
uszczerbku.

Art. 8. Wszelkie processa ze strony SkaHm 
wytoczone, o przemycanie* kontrabandę, defrauda
c ją  dochodów, lub przestąpienie przepisów skarbo
wych, popełnione przed dniem 1 styesnia 1828 r. 
o ile zarzut tego rodzaju nie ściąga się do o f i c j 
alistów w służbie publicznej zostających, zanid-1 
Chanemi i umorzonemi mieć chcemy. Proce isa rozpo
częte, tudzież w pierwszeydopiero instancji zasądzo
ne, przecięte dalsze ісЬ’роріегапіе i exekwowanie za- 
niechauem bydź ma, obok wydania właścicielom w 
toku sprawy wykrytym, kaucyi, depezytow i przed
miotów zakwestionowanych; w  processach zaś już 
ostatecznie zawyrokowanych i w e iekuęy i  będą
cych, zaniechanem bydź ma poszukiwanid i ścią
ganie przysądzonej Skarbowi, a dotąd jeszcze nie- 
Uiszczoney należności.

Wszyscy za wykroczenia przeciwko urządze
niom Skarbowym, wyrokami do dnia lgó stycznia 
1828 r. zapadłem! , dla niemożności uiszczenia za
sądzonych należytości i kar w areszcie po licy j
nym osadzeni, na wolność wypuszczeni bydź mają.

Art. 9. Mieszkańcy Wolnego Miasta K ra ko 
wa  i jego Okręgu, o ileby ź epoki po dzień iS^paź- 
dziernika 1815 roku Skarbowi Któlestwa Naszego 
Polskiego byli dłużnemi, ze źródeł po wy ższemi a r
tykułami objętych, przypuszczeni będą do uczest
nictwa dobrodziejstw w obećnem postanowieniu 
zawartych.

Art. 10. W ykonanie niniejszego Postanowie
nia Naszego, Kommissyom Rządowym, w czein do 
którey należy, polecamy,

Dan w Zamku Naszym Królewskim w Flrar-  
szawie dnia 12 (24) maja 1829 roku, a Panowania 
Naszego czwartego.

(podpisano) M IK O ŁA Y . 
Minister Prezydujący w Kora.

Rząd. Przy eh. i Skarbu,
(podpisano) X . X . D rućki Lubecki.

przez Cesarza 1 Króla 
Minister Sekretarz Stanu: 

(podpisano) Stefan Hrabia G rabow ski 
Zgodno z Oryginałem'.

Minister Sekretarz Startu:
(podpisano) Stefan H r. Grabowski.

Zgodno z Oryginałem'.
Radca Sekretarz Stanu, Jenerał Dywizyii 

(podpisano) Mosseęki
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w ie rs z  z po * o-iu KORONAĆYi N. m i k o ł a j a
I  C esarza Wszech Kossyy K i  ÓL1 Polskiego i 
N. Cesarzowei' i K r ul o wet A L EX A N D tlY .

Jak słońce wiosny tv dniach o żyw nych maja  
Stęsknione zm ysły  rozkoszą upoją,
I g d y  się wzbija тіа. niebios błękicie,
IV raca  nadzieja, swoboda i życie:
Tak T Y ,  M onarcho! mężnych Sławieni rodu 
P rzybyw asz w m ury Sarmackiego grodu•
Szczęście i radość rozsiewając w koło,
Koroną P iastów  wieńczysz TYP  O J E  czoło!

L u d  który miłość swych Królów posiadał,
Jak oyców kochał, ja k  Bóstw u cześć składał,
Z, ochoćzćm sercem do C I E B I E  przybiega:
I  z w  zniosły eh grpdów, i z wieśniaczych ładów  
IVspoiny uniesień okrzyk się rozlega,
Następco Chrobrych, Kazim ierzów, Janów! 
P rzeszłe  wspomnienia i p rzysz łe  nadzieje ,
W  obecną radość, każdy Polak zieje.

JOóstoynóść w ladzcy, odwaga rycerza ,
Serce zapała , i  uńiysł uderza:
K R Ó L  JJłaskawy! nie dosyć c i ńa tein,
Ż eś  nam zajaśniał Tronu M ajestatem ,
Do L u d u  twego raczysz przybyć  społem  
ż  Bóstw em  dobroci, N adziei A n io łem !

T a  która T W Ó 1 C H  osłodą je s t  trudów, 
M a t k ą  poddanych berłu Twem u ludów, 
Słodkim  uśmiechem , uprzeym ym  w yrazem  
W szystk ich  przynęca , podbija, zachwyca,
1  óbok Piastów W ielkiego D ziedzica  
D obrey Jadw igi je s t  tkliw ym  obrażeni.

K ię  ci a: T W E  P A N I E ,  i nasze nadzieje:
K tórem u pierw szy kwiat życia  ja śn ie je ,
N auczasz K R Ó L U ! w la t wiosennych dobie',
J a k  m a ukochać naród m iły  T O B I E .
B ędzie on wierny ty m  św iętym  naukom9 
I  C I E B I E  wznowi, wnuków naszych wnukom.

K R Ó L U  ! poskram iasz hordy niewolnicze, 
Św iatła  i w iary rozszerzasz!zdobycze;
Jeśli, n im  zamkniesz Janusa  podwoje ,
I  nas powołasz na chwalebne zrioje:
Spiesząc gdzie wiedzie powinności droga, 
P ow tórzym  stare naszych oyców hasło,
Có w polskich sercach n igdy nie wygasło:
„Za K R Ó L A !  Sław ę, O yczyznę i B O G A !”

Nim obszerny? dokładny nastąpi opis szczę
śliwie odbytey KORONAGYI N. N IK O Ł A JA  l  
i N. ALEXANDRY w stolicy Królestwa Polskie
go , w dniu wczoraysżym tia wieki drogim i pa
miętnym dla Polski: umieszczamy w treści szcze
góły tego świętego obrzędu, N. PAN, ten dzień 
rozpoczął jako łaskawy M ONARCHA ; jako do
broczynny Oytiied 3 rozdaniem mnogich łask. Już 
od rana lud napełniał okolice Zamku Królewskie
go, a o godzinie 8, galerye nowo wystawione i wszy
stkie okna były zajęte; W idok 3odo D am  razem 
zebranych, był jednym z naypi zyjemnieyszych. Od 
lat 3o kilku, mewidziano w Warszawie Prymasa 
Królestwa Polskiego tak wspaniało tułającego się 
do Kościoła ś, Jana  у wyjechał z swego pałacu o- 
toczóny liczny liberyą, a poprzedzony Kanonikiem 
jadącym konno z godłem dostojeństwa pierwszego 
Kapł«4n& w Polscej za karetą Prymasa jechali wszy
scy Biskupi Senatcroxvie. Obszerny Kościół na
pełniły osoby płci obiey mające przystęp za bile
tami. W edług  ogłoszonego P rogram atu  , świetny 
orszak wyszedł z Zamku do tegoż Kościoła ulicą 
ś. Jańską zasłaną suknem pąaowem ; wszystkie okna 
te у że ulicy ozdobione draperyami i kobiercami, 
Najęły Damy , a na dole Uszykowana stała Gwar- 
dya i osoby którym to mieysce przeznaczono. L i
czne Duchowieństwo mające na czele iociu Bisku
pów, а z nich Gcśu póntynkalnie ubranych i P ry 
masa Arcy-Bisknpa, przyjęło insygnia. Rozpoczę
ła  się W ielka Ms?a ś., w czasie którey 5oo arty

stów wykonało nową muzykę kompr.źycyi Rektora 
Elsnera  i pod jego Dyrekcyą. Nastąpiły modły, 
Ody. R e h i creatór, w czasie którego \\ у konano mu
zykę kompozycyi JP . Sołiwy i pod jego* dyrekcyą; 
Lały orszak już połączony z Duchowieństwem v\»o- 
cił do Sali Korofiacyyney, do którey , według o- 
głósżonego Programatu weszli » NN. PA Ń ST W O  
i ICH DOS i  O l  NA RODZINA. Tu nastąpiła рл- 
żądana chwila świętego obrzędu K O R O N A C H , 
według tegoż Programatu. Napróżnobyśmy usiło
wali dobierać wyrazów, któreby zdolne hyły do
kładnie opisać to wrażenie , to uszanowanie, to 
przejęcie się uczuciem nayt kliwszey wdzięczności 
obecnych Polakow  dla K R Ó LA  sw ego, gdy Nay- 
jaśnieyszy Cesarz i K ról NIKO ŁA Y 1, uwieńcz у w . 
szy swą śkr.m Koroną, upokorzył się przed K R Ó 
LEM  K R Ó L Ó W  a uklęknąwszy, z rozczuleniem 
wymawiał słowa M odlitwy : ^BoŁe W szechm ocny  
i t. d. Pow ołałeś m nie na Króla i Sędziego wale
cznego N arodu Polskiego (Ta Modlitwa znaydujo 
się powtórnie umieszczona w przeszłym N. Kuryera) 
Następnie czcigodny Arcy-Biskup,zalany łzami roz
czulenia , zasyłał modły do PR ZED W IEC Z N EG O , 
a N. PA N I i wszyscy obecni upadli na kolana! 
Chwila uroczyste! chwila błogosławiona! N. PAN 
w Koronie, w płaszczu Królewskim, mając w rę 
ku Berło i Kulę ziemską, i N. PANI także w Ko
conie i Płaszczu Królewskim, obok M ONARCHY 
ób.uiwa JEGO D O S T O tN I  BRACIA, oraz J. G. 
M. W . X . Następca, z całym świetnym orszakiem, 
wyszli z sali Koronacyyney do Kościoła ś. Jana. 
Odgłosy dzwonów i armat zagłuszyły okrzyki ra 
dosnego Ludu! Za weyściem NN. P A Ń S T W A  do 
Kościoła, muzyka wykonała nowe, na tę uroczy
stość ułożone. T e D eum , pod dyrekcyą autora te
go dzieła K. Kurpińskiego. NN. P A Ń S T W O  zło
żywszy dzięki BOGU, wrócili w tymże porządkii 
do Zamku ; nad N. PA N IĄ  i G osób niosło prze
pyszny Baldakin. Poczem Lud na drogą pamiąt
kę? podzielił się suknem, po którem orszak Ko- 
ronacyyny przechodził. O godzinie Sciey po po
łudniu, nastąpiła uczta u N. PANA. W spaniale 
ozdobiono stół w sali koncertowey Zamku K r ó 
lewskiego* Osób płci obiey, u stołu znaydowa- 
ło się i 3b. Zdrowia wznoszone były 4 razy? we- 
dług programatu. Obowiązki K rayczego  dopeł
niał Hrabia Józef K rasiński Podkomorzy. W  cza
sie obiadu artyści muzyczni pod dyrekcyą K apel
mistrza Dworu Królewskiego Karola K urpińskie- 
goy wykonali Uwerturę Rosyoiego z Opery: Oblę
żenie K oryntu5 Uczennice Konserwatoryum, oraz 
Tenorysta Teychm an  śpiewali kom pozy cye Soli- 
wy\ sławny Paganini grał solo, i Pani M ejerow d  
śpiewała wielką aryą z towarzyszeniem chóru.

Przybył do W arszaw y  Baron Szpitzenberg  
jenerał-Porucznik woysk YVirtemberskich> wysła
ny od Króla swego.

Od dniaK oronacyynego przóz cały tydzień odby
wać się ma nabożeństwo we wszystkich świątyniach 
Izraelitów Królestwa Polskiego. Nabożeństwo to 
składa się ż hymnu i modlitwy , które na żądanie 
epółi*}znawców napisał Abr. S tern  Członek Io w .  
Król. Warsz. Przyjaciół Nauk; a na język Polski 
przełożył J. Gliksberg Sekretarz Izby Doradczey. 
Dozór Bóżniczy tuteyszy, wydrukował te modlitwy, 
i rozesłał je przy stosownym cytkularzu do wszyst
kich swoich spółwyzna w cówo

— W  tych dniach w W arszawie znayduje się
200,000 osób, z tych większa połowa przechadzała 
się do późna, po celnieyszych ulicach i placach.

A n g l i a .
Londyn dnia p m oja .
(* G aze ty  W arssaw ik iey ) .

Gdy K ró l Hiszpański postanowił, aby Kadyoc, 
za to, iż został portem wolnym, płacił corocznie 
n,c0o,ooo rea ló w , tedy nie spodziewają się w 
Gibraltarze  pomyślnych skutków tego rozporzą
dzenia, i kilku kupców wynoszących się ż GU 
braltani do l i a d j x u , pewnie nie długo tam za* 
bawi;



Czytamy w Gazecie Sunday-T im es: „Mówią 
powszechnie , iż Ministrowie postanowili posłać 
niezwłocznie woysko do Portugalii ; 7. tein wszyst- 
kiem, w wydziale spraw zagranicznych nic jeszcze 
nie postanowiono względem Portugalii. To pewna, 
H rząd trudni się wysłaniem woyska , i tym celem 
pozawierał juz układy z właścicielami statków 
przewozowych.”

Gazeta Lizbońska z dnia 26 kwietnia twierdzi, 
i i  flota Brezyliyeka nie jest przysposobioną do 
wyyścia pod żagle. Tutejsza Gazeta Sun  czyni w 
tey mierze uwagę, iż to oczywiście jest dla tego 
napisanem , aby publiczność Portugalska nie przy
znawała Don Pedrowi. zamiaru wysłania wypra
wy do Portugalii.

Listy z Lizbony  pod d. 26 kwietnia donoszą 
o czynionych tam wielkich przysposobieniach do 
drugiey wyprawy przeciw wyspie Terceirze.

Gazeta Globe zaprzecza zupełnie pogłosce o 
zamyśle zamordowania Boliwara. Odebrane wczo- 
ray listy z K artageny  pod dniem 12 marca nic 
ważnego nie donoszą.

F a A N c T At 
P a r y  i  dnia 10 maja,
(ж Gazety Warseawsfciey.)

Król Jmć zwiedzając dnia 4 b. m. ogród bo
taniczny, rozmawiał uprzejmie ze znanym Socio- 
letnim Botanikiem Jussieu , który jeszcze Ludw i
ka  X V  oprowadzał po ogrodzie w Trianon, i miał 
się za szczęśliwego , iż teraz mógł towarzyszyć je
szcze jego wnukowi.

Słychać, iż Monarcha nasz zaniechał posta
nowionej dawniej podróży do Normandy!, a przy
n a jm n ie j  przysposobienia do uroczystego Jego 
przyjęcia w Rouen, msją bydź wstrzymane.

Tegoroczny budżet miasta P a ry ża  ogłoszony 
został drukiem. Nielicząc mili jo nów franków, 
które miasto ma z domów gry, dochody jego w y
noszą 46 roi li jonów 243,548 franków, a wydatki 46 
milijonów 248,118 franków. ^

Deputowany C a/cm ard de L u fa y  et te  umarł 
dnia 3 b. m. po bolesnych cierpieniach. Zabójca 
jego, nazwiskiem P lagn io l, który sam sobie ży
cie odebrał, zostawił 5 dzieci. Był on niegdyś 
oficerem u Em igrantów , i miał pochodzić z, do- 
brey familii. M ówią, iż zmarnował 200,000 fran
ków, które mu żona wniosła, a potem starał się 
w  P a ryżu  o jaki urząd lub pensyą.

L ist P. T adeusz a Bułharyna, wydawcy spół- 
właściciela gaze ty  poiityczney  w St. Petersburgu  
Pszczoła Północna » tudzież dzienników  : Syn Oy- 
czyzny i  Archiwum północne, do P P . W ydawców  
gazet i dzienników , we F ra n cy /, Niemczech^ Polsce 
i  L itw ie, {z F  r  a n c u z k i e  go).
Mości Panie Redaktorze K uryera  Litewskiego !

Pochlebiam sobie, że pobratymstwo nasze, zje
dna mi pomoc W  Pana w interessie literackim, i 
że raczysz umieścić w swoim dzienniku lub gaze
cie, list następujący, pisany do celniejszych dzien
nikarzy fraocuzkich i niemieckich.

Pewni spekulanci, którzy > dla braku wła
snego dow cipu, prowadzą pokryjomu hamlelek cu
dzym , niegodziwie wytłumaczyli na język iran- 
cuzki niektóre wyjątki z rozmaitych dzieł moich, 
zawarli je we trzech tomach , i ogłosili w Paryżu, 
pod tytułem : A rchippe Thadeevitch ou P F rmitc 
ru sse ; tableau des rnoeurs russes au X L X  siecle, 
suivi de melangcs historiąues et anegdot.ujues sur 
cette nation , par  Boułgarin, traduit du russe cl St. 
Petersbourg sous le sy e u x  de Pauteur. Paris, 3828,
3 vol. iu -16. To jest: A rchip  Fadiejewicz , czyli 
P ie lg rzym  rossyyski ; wizerunek obyczajów ros- 
syyskicfi w wieku X J X ,  z p rzydan iem  rozm aito
ści historycznych i powici'thowych o tym  narodzie . 
p rzez  Buł bary na , tłum aczony z ro sy jsk ieg o  w 
St. Petersburgu  , pod okiem autora. Gdy, w mie
siącu grudniu roku pneszłego , otrzymałem z Pa
ryża to mniemane tłumaczenie dzieł moich, wie.l-

Pozwolcno drukować. Z  polecenia Jkf' 
A ndrzej Sucharski

cem się zdziwił, iż móy uprzejmy tłumacz, nie» 
świadomy i języka , z którego t łum aczył, i przed
miotów, o których traktował, śmiał jeszcze chw y
cić się podstępu, uchodzącego tylko fałszerzom 
wody K (dońskiej, lub pomady K allidorskiey, u - 
pewniając publiczność, źe przekład jego uskutecz
niał się pod okiem autora. Nieczułbym się godnym 
jakiejkolwiek wziętości literackiej , gdybym , ze 
słuszną obrazą, nie powstał na fałsz , przez który, 
bezimienny tłum acz, chce mię wciągnąć do spól- 
nictwa swey nikczemnej spekulacji. Jakoż , nie 
wiem, czy to tłumaczenie było zlepione w Peters
burgu , w Maroko , lub gdzieindziej; ale oświad
czam uroczyście, że nie znam sprawcy tego, i ni
gdy m nic widział rękopismu tey liche у ramoty. 
Wszystkie imiona własne są w nim najśmieszniej 
poprzekręcane i. prawie me do odgadnienL j wszyst
kie myśli moje w opak potłumaczonej a mała miar-

rozlana tam została w beczce m ętnej wody. Abym EtfK 
okazał, jakiego rodzaju są błędy, których pełno na *dr< 
każdey karcie tego kryjomego wydania, przestanę jech 
na przytoczeniu dwóch lub trzech przykładów.
Jest w jednym z moich artykułów to micysce: głód  N ai 
tra p ił  nieszczęśliwych mieszkańców Hossy i, a sir a- ła> 
szliwy Chłopka w ydziera ł im życie i pozostałe  , to w 
bogactwa. Owoż jak to wytłumaczono w Archippie dan 
(Archippe Thaddeeyitch): la / aminę detruisait pow 
ses peuples\ Phorrible Chłopka , leur seule nourri- 
ture  les laissait perir au milieit de leurs tr e - , 
sors) to je s t : głód w ytępia ł jr y  ludność; okropna 
Szlopka , jedyna ich pozywnośćif)) m orzyła  ich śród kiei 
bogactw.— W sławiony&iól Polski i wy bawcaW ie- win 
dma J an I I le i  Sobieski, nazwany tam Leonem  j róże 
Sobieskim ; N ikołaj Iwanowic/,, imię po oycu czci- posj 
godnego mego spółpraco wnika. P, Giećza. prze mię- dom
niono tam na M okolas K raucritch> i t. d. i l. d. Nie mier 
wiem przeto, azali mam dziękować bezimiennemu miał 
mędrcy, iż w tym nawale nonsensów i nie popraw- ni 6 J 
hnści , zachował jeszcze moje nazwisko Bułharyn: ceni
JJoulgarine : bo zaiste , lepieyby było dla mnie i się t
dU mego honoru literackiego, gdx by był je prze
kształcił raczę у na Bourguignon  albo Baragouin , Dobi
aniżeli widzieć je za w stydzonem przed publiczno- celu 
ścią europejską , przez wyrządzenie mu tak nie- mili] 
Zisłużoney zniewagi , przyczepiając je u o posępne- Każ< 
go, wycieńczonego i konającego pielgrzyma ro syy- j stwa 
sinego, wydanego w Paryżu. do k

Nie będę się wdawał w roztrząsanie stylu na p< 
tey błahe у książki: proszę tylko wszystkich , myci
którzy zechcą ocenić móy sposób pisania, aby będzi
przed wyrokowaniem z tego, co wyczytają w nie- bór ,
szczęśliwym: A rch ippe Thadeevitch  , raczyli prze- ! wszei

dzienniku paryzkim: M ercure de France du X I X  ; dą si< 
(1827 i 1828) wybornego tłumaczenia P. F e r /y  ływa 
de F ig n y  , który za moją wiedzą , uczynił rozsą- Kanie 
dny a ni •-•odbicie potrzebny wybór z moich pism Nayj 
rozmaitych (*). Tymczasem, Mości Redaktorze, człon 
upewniam W P ana , jako i szanownych czytelni- dów 
kow jego dziennika, że, gdybym, na nieszczęście, rady^ 
pisał tak, jak jest pisany A rch ippe Thadćeriich , kowi 
połamałbym moje pióro i wróciłbym do swego sposo 
proporca ułana polskiego , wedle mądrey rady zostat 
Bosla: Ono tj

Soyez plutót maęon , si c'est votrc talent. tyczn 
(Bądź raczey mularzem, jeśli to twóy talent). : cie je 
Korzystam z tey okoliczności dla zapewnie- kiego 

nia W  Pana o praw dziwem mojem poważeniu , z nocny 
jakiem mam honor zostawać i t. d Eentac

Tadeusz B u łh a ryn .
Sankt ■Petersburg d. dzień
21 kwietnia, 1820 roku.
------------------------------ * , , maja

(*) Chłopka , ten z którego zręczny moy tłumacz
zrobił coś naks/tałt bifsztykn byłto roko- płyną 
s/aoin, głośny przez swoje rozboje. Oh. JJist. on p0, 
jRossyy. przez Levesc/ue.

(*) tV  rzeczy  samey , niektóre p ism a w dzie
łach moich zaw arte , m ają , 1 mogą mieć j a 
kikolwiek interes tylko w RoSsyr. ja k  np. a r -  ̂ ]
ty  ku ły  nehrologiczne, biografie^ i t. d. Nayw

. Litewskiego Wojennego Gubernatora.
Rzeczywisty Radca Stanu i K aw aler,

w Drukarni Redakcji


